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TURNIEJ TENNISOWY w LUBLINIE 


W dn. 20, 21, 22 i 23 b. m. odbył się w Lu- 
blinie pierwszy turniej tennisowy o mistrzostwo 
okręgu lubelskiego urządzony staraniem klubu 
sportowego „Lublinianka”, 

Zanim przystąpię do oceny gry uczestni- 
ków i sprawozdania z przebiegu tego turnieju za- 
znaczyć muszę, że jest to bezwzględnie duży 
krok naprzód w rozwoju sportu na terenie m. 
Lublina. 

Tennis w Lublinie był zawsze traktowany 
przez wszystkie kluby po macoszemu i nikt się 
tym sportem nie interesował. 

Podczas gdy inne miasta mają po kilka 
placów tennisowych — Lublin nie zdobył się na 
urządzenie chociażby jednego a porządnego. 

Zainteresowanie turniejem w obrębie okręgu 
lubelskiego minimalne — dowodem tego, że ża- 
den z klubów w okręgu nie przysłał swych gra- 
czy pomimo, że wszystkie kluby w okręgu były 
o turnieju zawiadomione. 

Nie chciałbym przypuszczać, że inne kluby 
wogóle tennisistów nie mają. 

Co do organizacji turnieju—ośmieliłbym się 
w pierwszym rzędzie podkreślić pewną niedba- 
łość p. kierownika turnieju. Podobno p. kierow- 
nik turnieju jest „starym rutynowanym tennisistą” 
(jak to jedno z pism lubelskich podało), a więc 
mógł pozwolić na grę przy tak skandalicznej 
siatce. 

Pozatem o wiele gorszą rzeczą było, że 
jakkolwiek pierwszego i drugiego dnia gry były 
rozplanowane i toczyły się w niezłym jeszcze 
porządku — później (dnia trzeciego i czwartego) 
p. kierownika trudno było znaleźć na placu i gry 
toczyły się w najfantastyczniejszym nieładzie. 

Czyżby stało się to dlatego, że p. kierow- 
nik tucnieju przegrał „z miejsca” i turniej prze- 
stał go interesować? 


Przechodząc do oceny poziomu gry muszę 
zaznaczyć, że nie był on zbyt wysoki. 

Na czoło graczy bezwzględnie wysuwa się 
dr. Arnsztajn. Jednak miałbym silne zastrzeże- 
nia co do jego gry na turnieju, gdyby nie to, że 
widziałem jego grę już dawniej i o wiele cięż- 
szych spotkaniach. 


Na samym turnieju gra dra Arnsztajna była 
tylko spokojną i pewną. Przez nieoczekiwane 
wejście do finału p. Rzepkowicza, dr. Arnsztajn 
miał b. ułatwione zadanie — nie miał potrzeby 
wysilania się, ani na chwilę nie wypuszczał tylko 
inicjatywy z ręki wodząc przeciwnika po całym 
placu. 

Na plus gry dra Arnsztajna zapisać można 
i to, że nie lekceważy nigdy przeciwnika. Ser- 
wis dość pewny i silny, choć druga piłka za 
słaba w stosunku do pierwszej. 

Jedyny gracz, który mógł zademonstrować 
nowy system gry w tennisie—nie miał możności 
nawet zaprezentowania swej gry. 

Bystry jednak obserwator mógł się zorjen- 
tować na czem odrębność gry nowej polega. 
Dr. Arnsztajn nie czeka nigdy na piłkę—zawsze 
idzie do piłki i bierze ją volley'em lub halfvo- 
lley'em. 

Przez to zaostrza tempo gry zyskuje na 
czasie i atak prowadzi ostro. Drive jest dla 
niego środkiem ostatecznym i nie nadużywa go 
nigdy. Na drugim miejscu  postawiłbym inż. 
Kryńskiego. 

Jest to jednak gracz b. niepewny i jeśli 
ma „swój dzień” — potrafi wpakować całą serję 
drive'ów w siatkę, jak to mu się zdarzyło w roz- 
grywce z p. Rzepkowiczem. 

Dziwię się jednak, że tak doświadczony 
gracz jak inż. Kryński nie próbował nawet przez 
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cały czas zmienić swego systemu gry i upierał 
się przy drive'owaniu. 

Dalej postawiłbym p. Koźmiana. Jest to 
gracz posiadający styl. Gra ładnie, spokojnie, 
backhand lepiej opanowany od vorhandu. 

Nie wiem gdzie mam umieścić p. Kaspro- 
wicza. Wedłud mnie jest to gracz bez żadnego 
stylu: vorhand robi zupełnie wrażenie uderzenia 
łopatą, backhand „pchany”. Pozatem zupełnie 
nie wyczuwa przeciwnika, odbija — byle odbić 
bez planu. 

Z innych graczy wyróżniłbym jeszcze p. 
Martyniaka Z. Jest to bezwzględnie gracz z przy- 
szłością. Ma ładne uderzenie i wyczuwa się 
pewną planowość gry. 

P. Rzepkowicz, „fuks na torze” najbardziej 
zdaje się, był zdziwiony swoim zwycięstwem. 
W każdym razie jest to gracz zawzięty i ambitny. 
Dał b. dobrą nauczkę graczom lepszym od siebie. 
Jest to gracz, z którym w przyszłości trzeba się 
będzie liczyć. 

Co do gier podwójnych, zwycięstwo od- 
niosła łatwo para: Koźmian — Arnsztajn bijąc 
w finale pp. Kasprowicza—Kryńskiego. 

Zwycięstwo swoje zawdzięczają tylko w zor- 
jentowaniu się, że należy grać na Kasprowicza 
i „kiwać” stojącego przy siatce p. Kryńskiego. 

W pierwszym rzędzie zwycięstwo zawdzię- 
czać należy p. Kożmianowi, który z upodobaniem 
przenosił zawsze piłkę przez p. Kryńskiego. 

P. Kasprowicz natomiast stale dawał na 
rakietę p. Arnsztajnowi, który łatwo kończył ka- 
żdą piłkę. Była to w każdym razie najciekawsza 
partja w turnieju. 

Ostateczne wyniki są następujące: w grach 
pojedyńczych panów mistrzostwo okręgu lubel- 
skiego i puhar wędrowny (dar prasy lubelskiej) 
zdobył p. Dr. J. Arnsztajn (Lublinianka), 2-gą 
nagr. p: Rzepkowicz (Makkabi), dwie 3-cie nagr. 
pp. Kryński i Koźmian (Lublinianka). 

W grach podwójnych panów o mistrz. Okr. 
Lub. dar miasta Lublina 2 papierośnice, I Arn- 
sztajn—Koźmian (Lublinianka), il pp. Kryński— 
Kasprowicz (Lublinianka). 

Handicap I Z. Martyniak, II Jakobsen. 

Wracając do organizacji turnieju podkreślić 
muszę, że gry z wyrównaniem były dość często 
niesprawiedliwie oznaczane.  Wyrównania nie 
wszystkie były słuszne. 

Kończąc, zaznaczyć jeszcze raz muszę, co 
pedkreślił przy rozdawaniu nagród p. Turczyno- 
wicz, prezes klubu „Lublinianka”, że turniej ten 
— to wielki krok naprzód w rozwoju sportu 


w Lublinie. 
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ZBLIŻAMY SIĘ DO CELU 


Lekka atletyka, sięgająca swemi początka- 
mi w dzieje starożytnej Grecji, ten spor zasa- 
dniczy, obejmujący elementy wszelkich ćwiczeń 
ruchomych, stanowi podstawę każdego sportu. 

wiczenia w biegu, skoku lub rzucie, konieczne 
są dla każdego piłkarza, pływaka, szermierza, nar- 
ciarza, czy łyżwiarza — bez nich nie osiągnie 
żaden z nich wyników, wyższych ponad prze- 
ciętne. | w rzeczy samej spostrzegamy, że 
wszyscy prawie rekordziści różnych działów 
sportu są dobrymi lekko-atletami i taki np. 
wszechstronny sportsmen polski jak W. Kuchar 
jest w pierwszym rzędzie wybitnem lekko-atletą 
i takich przykładów wyliczyć możnaby cały szereg. 

Zagranicą jest więcej zrozumienia dla wiel- 
kiego znaczenia lekkiej atletyki, to też tam za- 
sadniczą i integralną częścią trainingu piłkar- 
skiego, czy jakiegokolwiek bądź innego są przede- 
wszystkiem ćwiczenia lekko-atletyczne. 

Nie na tem jednak koniec walorów tego 
pięknego sportu. Ciężka, wymagająca wielkiej 
wyrwałości i cierpliwości praca, niezbędna dla 
osiągnięcia bodaj minimalnej poprawy wyczynu, 
zależnego jedynie od poprawienia kondycji mię- 
Śni i techniki i nie pozwalającego na jakiekol- 
wiek sukcesy wypadkowe i efekciarstwo, a mo- 
gącego liczyć jedynie na uczciwe i proste współ- 
zawodnictwo, wywiera ogromny wpływ na psy- 
chikę lekko-atlety. To też w dziedzinie lekko- 
atletyki panują stosunki zdrowe i prawdziwie 
sportowe, co, niestety, nie o każdym sporcie 
dałoby się powiedzieć. 

U nas dopiero w ostatnich latach zaczęto 
doceniać to wielkie i wszechstronne znaczenie 
lekkiej atletyki dla sportu wogóle, w roku bie- 
żącym zaś dostrzec można wielce pocieszające 
zmiany na korzyść lekkiej atletyki. Ośrodkiem 
jej stała się stolica, wydzierając palmę pierw- 
szeństwa z ręk kolebki lekkiej atletyki polskiej 
— Lwowa. 

Nawet i u nas, w Lublinie, przy ogólnym 
niskim poziomie uświadomienia sportowego, 
zaświtało nareszcie zrozumienie istotnych zadań 
sportu i lekka atletyka stała się potrzebą ogólną 
sportu lubelskiego, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, że kluby, nie oglądając się na śpiący 
uparcie Okręgowy Związek Lekko Atletyczny, na 
przekór jego bierności, urządzają zawody między- 
klubowe, mające służyć, jako przegląd młodych, 
lecz chętnych i niezrażających się sił lekko- 
atletycznych Lublina. Oby piękna i godna uzna- 
nia inicjatywa, podjęta przez kluby, była hasłem, 
budzącem do czynu i zapoczątkowaniem dal- 
szych owocnych poczynań w tym Pon 
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KILKA SŁÓW O SPORCIE 
PIŁKARSKIM NA ŚLĄSKU 


Sport polski znajduje się dziś pod znakiem 
widocznej supremacji piłki nożnej. To samo 
daje się zauważyć na Śląsku. Każde miasto 
mniejsze i większe, a nawet niektóre osiedla ro- 
botnicze mają po kilka, a przynajmniej po je- 
dnym klubie i — co szczególnie dla Lublina 
godne jest pozazdroszczenia — mają pożądne 
boisko. Np. Mysłowice, miasto liczące około 
30 tysięcy mieszkańców, posiada dwa ładne 
boiska, obok. t. zw. „promenady” i w pobliżu 
ogrodu zamkowego. Boiska te są jednak dość 
prymitywnie urządzone; stanowią one kwadrat, 
którego przestrzeń poza boiskiem przeznaczona 
jest dla publiczności. Miejsca są stojące i sie- 
dzące — przytem, prócz ławek w pobliżu bo- 
iska, nie zauważyłem jakoś lepszych urządzeń 
dla publiczności, a nawet dla samych sportow- 
ców. Trzeba to w dużym stopniu usprawiedli- 
wić niedawną egzystencją prawie wszystkich 
klubów prowincjonalnych na Śląsku, które nie 
zdążyły się jeszcze „zbogacić” i zagospodarować. 
W wielu wypadkach boiska nie są własnością 
klubów—i dla tego też urządzone są skromnie. 
Zato w czasie zawodów panuje porządek. Pu- 
bliczność zachowuje się możliwie kulturalnie. 
Niema też tu t. zw. gawiedzi niesfornej nie 
„wymyśla” sędziom, ani graczom. 

System gry klubów, które widziałem na 
boiskach tutejszych, niezbyt podoba mi się. 
Kluby te nie zdradzają prawie żadnej kombinacji; 
o wszystkiem stanowi tu przebój, siła i długość 
strzału. 

Gracze śląscy grają metodą niemiecką, 
długiem (górnem) podawaniem; odznaczają się 
prawie wszyscy siłą strzałów, dość znaczną ich 
celnością —i wytrzymałością, tempo gry bywa 
zwykle b. ostre, nadto gracze od czasu do czasu 
sami głośno zwracają sobie uwagę na utrzymy- 
wanie tempa. 

Gra prowadzona jest ostro — najczęściej 
„foulowo”, co znamienuje zwłaszcza tutejsze 
drużyny prowincjonalne. 

Gwałtowne zderzenia się graczy, „skakanie” 
na siebie, popychania, podstawiania nogi widzia- 
łem prawie na każdym meczu; niejednokrotnie 
bywało, że dwaj gracze, którzy razem wywrócili 
się, dawali sobie nieznacznie po karku; zaś gracz 
„sfoulowany” często wznosi rękę na gracza. 
Przy tem gra prowadzona jest głośno, najczęściej 
wśród niemieckich okrzyków. 

Co do zainteresowania się sportem — to 
objawia się ono w dość dużej frekwencji widzów 


LUBLIN, PLAC LITEWSKI 1 
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na meczach i w żywem braniu udziaąłu w grze, 
co znowu przejawia się w ciągłem dyskutowaniu 
przebiegu gry i jej poszczególnych momentów. 


Mysłowice, we wrześciu. M. S. 


NA OPONIE KOŁA 


Precz z konkurencją! 


Wielki magazyn ujrzał pewnego dnia jakiś 
mały kramik na prowincji. 

— Co? Jeszcze jeden kolega! Zamiast 
umierać, rodzą się oni jak grzyby po deszczul 
Do licha z konkurencją! 

To rzekłszy, wielki magazyn napisał do 
właściciela nowego kramiku, a właściwie do 
swoich odbiorców, wzruszający list. List długi 
a rzewny. Treść jego była następująca: 


„Kochany Kolego! Otworzyłeś nowy skle- 
pik. Mały, biedny sklepik. Poco, naco? Czy 
nie wiesz o naszym magazynie, który wczo- 
raj należał również do małych kramów, ale, złą- 
czywszy się z drugim kramem, stał się wielkim 
magazynem? Jakże obsłużysz, biedaku, swoją 
kljentelę? Czy możesz konkurować z jakością 
naszych towarów? Czy możesz konkurować z na- 
szemi cenami i naszą obsługą? O, biedni są 
twoi kljenci! O, biedny jesteś ty sam! Dlatego 
radzimy: zwiń kramik! Złym idziesz szlakiem. 
Nie tędy droga, szanowny kolego!”. 

Rezultat tego listu był nieoczekiwany. Oto 
szanowna kljentela oraz inni konkurenci, dowie- 
dziawszy się z pisma o nowym kramiku, zapra- 
gnęli go poznać i nawiązać z nim stosunki han- 
dlowe. 

* * * 

Redakcji „Stadjon” za rozumne rady w arty- 
kule wstępnym p. t: „Nie tędy droga, Szanowni 
Koledzy”, skierowane pod adresem naszego pis- 
ma, tudzież za bezpłatną a skuteczną reklamę 
składa podziękowanie sportowe 


REDAKCJA „LUB. TYGODNIKA 
SPORTOWEGO”. 


Klisze nie nadeszły. Zamieścimy 
w n-rze 5-ym. 

Brak wytwórni klisz w Lublinie 
coraz bardziej się odczuwa. 


WSZYSTKIE 
ARTYKUŁY 
Ą SPORTOWE 
Wi GUMOWE 
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7:0 (5:0). 

Z powodu niestawienia się „Hasmonei” rów- 
nieńskiej, rozegrały powyższe drużyny zawody 
towarzyskie. Ogólnie spodziewano się, że mistrz 
kl. „C” grupy lubelskiej i prawdopodobny pre- 
tendent do kl. „B” osiągnie zaszczytny wynik 
z mocno osłabioną Lublinianką (5 rez.). 

Grę rozpoczyna Jardenja, lecz już w na- 
stępnej chwili inicjatywę przejmuję Lublinianka, 
przeprowadzając błyskawiczny atak, zakończony 
z 3 min. pierwszą bramką. Od tego momentu 
Lublinianka niemiłosiernie dusi, osiągając do 
przerwy jeszcze cztery bramki. Po przerwie 
obraz gry się nie zmienia i Lublinianka zdobywa 
jeszcze 2 bramki w ciągu 15 m. poczem sędzia 
z powodu zapadającego szybko zmroku od- 
gwizduje koniec zawodów, skracając grę o 30 m. 

Zawdzięczając skróconej grze Jardenja nie 
przegrała w dwucyfrowym wyniku. 

Publiczności mało. Sędziował dobrze pan 
Kożuchowski. 

Rogów 3:1 dla Lublinianki. 

Kolegjum sędziów, winno zwrócić uwagę 
na niespełnianie swoich obowiązków przez p.p. 
sędziów, albowiem kapitanowie obu drużyn przed 
zawodami obchodzili trybunę i boisko w poszu- 
kiwaniu sędziego, któryby zechciał zastąpić nie- 
przybyłego kolegę. ED. BRODT. 

21.9.24 r. Mecz-Trening. 

Lublinianka I — Lublinianka III zakończony 
wynikiem 4:1. Zawody te odbyły się, z powo- 
du przesunięcia terminu rozgrywki z W. K. S. 
„Chełm” o mistr. kl. „A” Okr. Lub. 


w.K.S. Chełm WR w.K.S. Lublin 


W ubiegłą sobotę i niedzielę WKS. Lublin rozegrał 
zawody towarzyskie z WKS. Chełm, które zakończyły się 
w oba dnie wynikiem remisowym 1:1. 


KOWEL 


W sobotę, dnia 20.IX odbył się w Kowlu 
drugi w Polsce turniej szóstkowy o nagrodę 
„Towarzystwa Ochrony Zdrowia w Kowlu”. 

Udział wzięło 12 drużyn. Z powodu złej 
organizacji, mecze ważniejsze były grane zupeł- 
nie po ciemku, (początek o godz. 3.10). Wyniki 
jak i przebiegi gier przedstawiają się następująco: 

Kotwica—Legja 1:3 (1:1). 

Hasmonea—Szomryja 1 :0 (0: 0). 

Amat (rez.)—Kowelinianka 1 : 0 (0:0). 

Kadimah—Legja 1:0 (0:0). 

Amat. (rez.)—Hasmonea 0:1 (0:0). 

W. K. S.—Turja 1:0 (0:0) (0:0). 

Wynik ostateczny po przedłużeniu. Właś- 
ciwy mecz Sawicki—W. K. S. Bramkarz Turji 
grał fenomenalnie około 15 strzałów celnych 
obronił ślicznie, pozatem inni gracze Turji grali 
b. słabo, i nie oddali ani jednego strzału na 
bramkę W. K, S. 
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W. K. S. — Amatorzy 2:0 (1:0). 


Bardzo ładne tempo rozwinęli Amatorzy, 
oddając kilka niebezpiecznych strzałów na bram- 
kę W.K.S. Już w ciemności zdobywa W. K.S. 
2 bramki, których bramkarz z powodu ciemności 
nie mógł zauważyć. Zwycięstwo W.K.S. w tur- 
nieju zasłużone. Kolegjum sędziów tworzyli 
pp. chor. Odzyniec, Gasko i Zymmerman, którzy 
wywiązali się ze swego zadania doskonale. Po 
turnieju wręczyli przestawiciele „T. O. Z.” pa- 
miątkowe żetony zwycięskiej drużynie W.K.S. 


21.1X. Amatorzy—T. O. Z. 2:0 (1:0). 


Am. bez Fiszera, Szermana i Cymmermana 
grali b. ładnie, ale z szalonym pechem. Wynik 
wedle przebiegu powinien być 12:0. 2 karne 
zostały przez Rojtera | przestrzelone. Sędzią 
był p. Cymmerman. 

W niedzielę mecz mist. W.K.S. — W.K.S. 
Chełm. JAGE. 


ŁUCK 


21-IX. Gimn. Państw. —Szkoła Handlowa 3:1 (1:1) 


Początkowo ostra gra; Gimn. nadaje tempo, 
Szk. H. przyjmuje, następuje cały szereg obu- 
stronnych ataków; dopiero w 25 m. z podania 
Jankiewicza strzela Kałuba pierwszą bramkę dla 
Gimn. W parę minut po tem za domniemany 
„faul” obrońcy na polu karnym, sędzia daje kar- 
nego, wyzyskanego przez Chrząstowskiego. Na- 
stępnie Gimn. bierze piłkę iprzeprowadza szereg 
ataków, zakańczanych stale autami, wskutek nie- 
dcłęstwa napadu Gimn. Po przerwie Szk. Han- 
dlowa „puchnie”. Parę wypadków jej napastni- 
ków z łatwością likwiduje trio obronne Gimn. 
a tymczasem atak Gimn. wspomagany dobrze 
przez pomoc, uzyskuje jeszcze 2 bramki; jedną 
przez Kałubę a drugą po przeboju strzela Ma- 
ciechowski nieuchronnie w róg. Rogów 2:3 dla 
Gimn. Sędzia p. R. Kałuba słaby. BEM. 


ZAMOŚĆ 


Rozgrywki o mistrzostwo kl. A. 

W.K.S. Zamość—W.K.S. Kowel 3:3 (2:1). 

Dnia 21.IX b. r. odbyły się zawody o mi- 
strzostwo kl. A Okręgu Lubelskiego między 
W.K.S. Zamość a W.K.S. Kowel. 

Skład W.K.S. Zamość: Adamski, Serafiński, 
Kitka, Jaraczewski, Białkowski, Machalski, Gniot, 
Borowski, Habina, Werner i Kotowski. 

Skład W.K.S. Kowla znany sędziemu p. Ko- 
żuchowskiemu. $ 

Gra interesująca, początkowo o niezbyt 
żywem tempie — zaznacza się w 1-ej połowie 
stanowczą przewagą W.K.S. Zamościa, który za- 
znaczył swą przewagę liczbowo, uzyskując w 6-ej 
i 24-ej minucie 2 bramki i trzy rogi. K. S$. 
uzyskuje w 13-ej minucie 1 bramkę i jeden róg. ` 
Po przerwie W. K. S. Kowel uzyskuje przewagę 
i wyrównuje w 16-ej minucie i strzela w 37-ej 
minucie trzecią bramkę, którą W. K. S. Zamość 
wyrównuje w 40 ej minucie. Rogów 4 dla WKS. 
Kowla, 1 dla WKS. Zamość. Pod koniec gry 
uzyskuje WKS. Zamość przewagę, niestety bez 
zmiany wyniku. 


No 4 


Z WKS. Kowla wyróżnił się środkowv na- 
pastnik p. Marjan, który sam prowadził cały 
atak gości. 

Z WKS. Zamościa b. dobry p. Kitka (lewy 
obrońca), spokojnie grający i dobrze orjentujący 
się środkowy pomocnik p. Białkowski i praco- 
wity prawy pomocnik p. Jaraczewski. 

Bramki strzelili: pp. Borowski 1, Kitka 1, 
Serafiński 1. Sędziował dobrze p. Kożuchowski. 


WARSZAWA 
18-1X. A.Z.S. (Polska)—A.Z.S. (Anglja) 3:0 (1:0) 
Przewaga Polski nie wyzyskana wskutek 
hyperkombinacji ataku. Zawody na rzecz mię- 
dzynarodowego kongresu studentów. 
19-1X. Polonja Il—Warszawianka Il 3:0 (2:0). 
Przewaga techniczna Polonii. Bramki strze- 
lili Loth IV 1, Olasek 1 i jedna własna w za- 
mieszaniu po rogu. Sędzia p. Sankowski. 


20-1X. Aseda — Hakoah 3:3 (1:2)!!! C klasowa 
sensacja. 
21-IX. Legja — Varsovia 5:1 (2:1). 
Zawody o mistrzostwo klasy A. Duża prze- 
waga Legji, przerywana tylko sporadycznemi wy- 
padami harcerzy. Bramki dla Legji strzelił 2 Wę- 
glowski po 1 dr. Mielech, Sobólta i Krawuś, 
dla Varsovii Wysocki głową. Zwycięstwem tym, 
Legja wysunęła się 'na czwarte miejsce w tabeli. 
Sędzia p. Grabowski. 
21-IX. Legja IllI—Varsovia IIl 0: 0. 


Lwów 


Tegoroczne mistrzostwa okręgu przybierają 
obrót nader ciekawy. Prowadzi Hasmonea 7-mio- 
ma punktami, Czarni zdobyli 6 punktów, mistrz 
Polski zadowolić się musiał 5-ma punktami 
i trzeciem miejscem, Polonja przemyska wraz 
z Lechją uzyskała 4 punkta, Rewera Stanisła- 
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wowska nie zdobyła żadnego punktu i najprawdo- 
podobniej spadnie do drugiej klasy. 
Czarni—Rewera 5:0 (3:0). 


Zawody powyższe toczyły się pod znakiem 
ustawicznej przewagi Czarnych. Stosunkowo ma- 
łą klęskę poniosła Rewera, dzięki niezaradności 
napadu Czarnych i szczęściu bramkarza. Bramki 
dla Czarnych uzyskali lewy łącznik dwie i reszta 
napadu z wyjątkiem prawoskrzydłowego po je- 
dnej. Sędziował dobrze p. por. Niedźwirski. 
Publiczności mało. 

Hasmonea—Polonja (Przemyśl) 

3:2 (2:0). 

O wiele większem zainteresowaniem cie- 
szyły się powyższe zawody. Około 5 tysięcy 
widzów śledziło typową grę o mistrzostwo po- 
wyższych drużyn. W pierwszej połowie przewa- 
żała Hasmonea i wysiłki jej uwieńczone zostały 
zdobyciem dwu bramek z rzutów wolnych przez 
prawego łącznika i środkowego napastnika. Zdaje 
się, że Hasmonea z łatwością zdobędzie dwa 
punkty, atoli Polonja po zmianie stron uzyskuje 
w odstępach dwuminutowych 2 br. wyrównanie. 

Na 10 minut przed końcem gry uzyskuje 
Hasmonea ze strzału wolnego trzecią bramkę. 
Ostatnie minuty gry mimo wysiłków Polonji nie 
przyniosły zmian. Sędziował p. kpt. Bilor. 


ZAGRANICA 


Szwecja przeciw Norwegji. 

Narodowa drużyna szwedzka, która z takim 
powodzeniem walczyła na tegorocznych lgrzy- 
skach Olimpijskich pobiła w ostatnią niedzielę 
team piłkarski Norwegji 6:1 (2:0). 

Tego samego dnia w Kopenhadze odbyło 
się spotkanie międzynarodowe Sztokholm — Ko- 
penhaga, w którym pewne zwycięstwo 2:0 od- 
nieśli piłkarze. 


REGULAMIN % 


POLSKIEGO ZWIĄZKU KOLARSKIEGO 
W LUBLINIE 


VI. Tor wyścigowy i boisko wewnętrzne. 


§ 27. Tor wyścigowy i boisko znajduje się 
pod zarządem kapitanów Klubu, którzy mają 
staranie o utrzymanie ich w porządku nateży- 
tym, zarządzają wszelkie potrzebne  reparacje 
i wyznaczają godziny jazdy i świczeń. 

$ 28. Tor wyścigowy mierzy się od linii 
odległej o 50 ctm. od brzegu wewnętrznego 
a podziały na części oznaczają się słupami. 

§ 29. W czasie wyścigów na torze w miej- 
scach startu i mety przeciągają się przez całą 
szerokość jego taśmy, od których liczy się po- 
czątek i koniec biegów (od i do chwili dotknię- 
cia taśmy przez przednie koło maszyn). 

§ 30. W czasie wyścigu lub zawodów 
sportowych cyrkulacja po torze jest bezwarun- 
kowo wzbroniona zarówno dla jeźdźców jak 


i dla pieszych. Tylko jeźdźcy, stający do wyści- 
gów, mają prawo przejeżdżać po torze od chwili 
wpuszczenia ich na tor do zawezwania przez 
startera. 

$ 31. Przy mecie ustawia się trybuna dla 
sędziów, z której dokładnie linja dojazdu byłaby 
widoczną; na trybunę oprócz sędziów mają 
wstęp wolny tylko kontrolerowie czasu i osoby 
zaproszone przez zarząd Klubu. Tu winna się 
znajdować tablica dla wywieszania numerów jeźdź- 
ców i dla wypisywania nazwisk zwyciężców. 

§ 52. Dla jeźdźców i ćwiczących urządza 
się w bliskości toru lokal odpowiedni t. zw. 
Izbę sportową, która jest dla nich ubieralnią, 
miejscem wypoczynku i posiłku. Lokalem tym 
zarządza jeden z kapitanów Klubu. 

Izba sportowa otwarta jest w sezonie od 
godz. 7 rano do 9 wieczorem i służy tylko ce- 
lom wyżej wskazanym. 

$ 33. Wstęp do Izby sportowej mają tyl- 
ko osoby, biorące czynny udział w zawodach 
sportowych i osoby przez nich wskazane, jako 
pomocnicy oraz osoby zaproszone przez kapita- 
na do pomocy w czynnościach. D. a. n. 
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LEKKA ATLETYKA 
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Międzyklubowe zawody lekkoatlety- 
czne w Lublinie. 


W dniach 27 i 28 K.S. Lublinianka i AZS. urzą- 
dzają zawody lekkoatletyczne międzyklubowe. 

Program zawodów następujący: 

Biegi: 100 m., 400 m., bieg sztafetowy. 

Skoki: Trójskok, skok o tyczce, skok w zwyż, 
skok w dal. 

Rzuty: Rzut oszczepem, rzut dyskiem, rzut kulą, 

Należy przypuszczać, że tak dawno oczekiwane 
zawody znajdą należyte poparcie ze strony sportowców 
i zaszczycą swą obecnością b. licznie. 


Międzynarodowe zawody lekko-atlety- 
czne w Warszawie. 


Przed właściwemi zawodami odbyła się próba po- 
bicia rekordu 4x200 m. dla pań. Startuje Polonia. 
Czas 2:8.8 sek. 

W pięcioboju. Skok w dal. Sempe 6.41 m. Ewer 
6.38, Neuman 6.25. 

W pięcioboju. Rzut dyskiem: 1) Piątkowski 33.83 m., 
2) Sempe 33.20 m., Swer 31.40. 

W pięcioboju. Bieg 200 m. 1) Piątkowski 23.7 sek., 
2) Sempe 23.9 sek., 3) Ewer i Neuman 24.7 sek. 

W pięcioboju. Rzut oszczepem: 1) Teinburg 43.28, 
Ewer 42.48. Piątkowski 41.82 m. 

W pięcioboju. Bieg 1500 m. 1) Piątkowski 5.5 sek. 
2) Ewer 5.12 s. 3) Teinburg 5.18 s. Finał 200 m. Porrit 
[Nowa Zel.] 22.2 sek., Weiss 22.8 sek. [rekord Polski wy- 
równany], Parrain [Fr.]. Bieg 3000 m. 1) Jaworski 
9:32.5, 2) Kostrzewski, 3) Tiisfeld. Bieg ten był równo- 
cześnie drużynowym, w którym również zwyciężyła 
Polska. 

Rzut oszczepem: 1) Szydłowski 54.45 m., 2) Gru- 
ner 51.69 m., 3) Chełmicki 42.41. Rekord polski pobity. 

Trójskok: 1) Rousset 12.90 m., 2) Ewer 12.82 m, 
3) Luciani 12.68 m. 

. Bieg sztafetowy: 4x400 m.: 1) Polska 3.32 sek. [re- 
kord polski pobity], 2) Francja, 3) Estonja. 

Rzut oszczepem: Oburger 90.75 [rekord polski 
lewą ręką], 2) Szydłowski 86.30. 

Zwycięzcą w pięcioboju wyszedł 1] Piątkowski 
[Polska] 2894.26 12 pkt, 2] Ewer [Estonja] [2892.72 
12 pkt, 3] Sempe Francja] 16 pkt. 4] Teinburg [Est.] 
21 pkt. 5] Neunan [Est.] 22 pkt, 6] Jaauwaldt [Est.] 
26 pkt., 7) Krotaff [Fr.] 36 pkt. 

Wynik Piątkowskiego rekordem Polski. 

W ogólnym wyniku czterodniowych zawodów zwy- 
ciężyła Polska 66 pkt. osiągając 1 miejsce, 2-gie Fran- 
cja 44 pkt., 3-cie Estonja 37 pkt., 4-te Nowe Zelandja 6 p. 

Po zakończeniu zawodów ogłoszono wyniki. Pod- 
czas podnoszenia flag muzyka grała hymny narodo- 

*we, których publiczność wysłuchała stojąco. 


Nowe sukcesy Nurmiego. 


Na zawodach sportowych w Abó znakomity Nurmi 
miał sposobność ponownego stwierdzenia swych feno- 
menalnych zdolności biegacza, tym razem w zawodach 
ze swym ziomkiem Ritolą. Bieg odbył się na dystansie 
5000 mtr. w obecności 10000 widzów. Pojedynkowi dwóch 
mistrzów przypatrywano się z zapartym oddechem. 
Pierwsze 400 mtr. przebyte zostały w 64.5 sek. Na 1500 
mtr. odnotowano czas 4,20. W takiem tempie trwał da- 
lej wyścig. Po przebyciu trzeciego kilometra Nurmi 
wspaniałym ruchem wysuwa się na czoło, zwyciężył osta- 
tecznie o 130 mtr. w czasie 14:43.8, Ritola drugi 15:03,8. 
Ekwist osiągnął w rzucie oszczepem 65.33 mtr. 


Organizujcie Kluby Sportowe. 
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Nowy rekord. 


Rekord światowy w godzinnym biegu kolarskim 
ustanowiony 17 lat temu, w r.1907, 20 czerwca przez 
Marcela Berthet, na paryskim torze Buffalo został po- 
bity w tych dniach o 427 mtr. Nowy rekord 41,947 klm. 
ustanowił w Berlinie dn. 16 b. m. Werner Miethe, ber- 
lińczyk. 


Wyścigi cyklistów w Łodzi 
Łazarski tryumfuje. 


W ubiegłą niedzielę, Łódź miała sposobność ujrze- 
nia naszych Olimpijczyków, z których na pierwsze miej- 
sce wysuwa się Łazarski nasz mistrz Rzeczypospolitej. 

Prócz naszych Olimpijczyków widzieliśmy tam 
jeźdźców zagranicznych tej miary co Willems (Holandja) 
długodystansowiec. Rousseau i Perrine krótkodystan- 
sowcy (ostatnio stawali w Warszawie). 

Zawody rozpoczęły się biegiem t. zw. Międzynaro- 
dowego Cziterium sprinterów. 

Po 4-ch przedbiegach i 2-ch międzybiegach zwy- 
cięzcy przechodzą do finału przyczem na pierwsze miej- 
sce wysunął się dzielnie Łazarski, 2 Perrine, 3 Rous- 
seau, 4 Stankiewicz, 5 Willems, 6 Garley, 7 Kermen 
i8 Szymczyk. 

Bieg „awansu” wygrywa Tamme (Union), 2 Kar- 
piński (TWC Łódź), 3 Stefański (Rapid]. 

Dla urozmaicenia programu niedzielnego urządzo- 
ny był ciekawy bieg „Olimpijski wyścig prześladowania” 
(Course poursuiteolimpique) na przestrzeni 4.000 mtr. 

Do przedbiegu stanęło 6 SFużyn: Union, Rapid, 
T.R. Resursa, AWC. Łódź, T.S. Szturm oraz polska dru- 
żyna Olimpijska. 

Do finału dochodzą, drużyna olimpijska [Lange, 
Szymczyk, Łazarski i Stankiewicz] i drużyna Unionu 
[Miller O., Miller P. Szmidt i „Ford”] przyczem zwycię- 
żają pierwsi w czasie 5 m. 24 sek. Czas ten jest gor- 
py od czasu osiągniętego przez tą drużynę na Olimpja- 

zie. 

Dalszy program przewidywał match cudzoziemski, 
który wygrywa Willems, 2 Rousseau, 3 Perrine. 

Handicap na przestrzeni 2 klm. wygrywa b. ładnie 
Łazarski zostawiając resztę jeźdźców za sobą na od- 
ległość 100 m. 2 Zybert [T.R. Resursa], 3 Kagankiewicz 
[TWC. Łódź]. 

Bieg dystansowy na przestrzeni 1o klm. uszczęśli- 
wia Willems właściciela programu Ne 803, drugi przy- 
chodzi Miller P. 

Faworyt Lange jak również i Szymczyk nie mieli 
swojego dnia. 
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Zawody konne, 


W dniach 28, 29 i 30 września, oraz 1 i 2 
października na torze przy folwarku „Dziesiąta” 
odbędą się zawody konne urządzone staraniem 
Lub. Wojew. Koła Sportowo-Hodowlanego. 

Na program zawodów składają się konkursy 
hippiczne, wyścigi płaskie i z przeszkodami, 
biegi myśliwskie i gymkhana. ` 

Początek we wszystkie dnie o godz. 2-ej 
popołudniu. 
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JB LEER = JUBILER 


K. KROKOWSKI K. KALICKI 


LUBLIN, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE LUBLIN, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 
(obok kościoła O. O. KAPUCYNOW) (obok kościoła ŚW. DUCHA) 


„SANKT 


WYTWÓRNIA SANEK SPORTOWYCH i BIEGOWYCH 

RÓŻNYCH TYPÓW i WIELKOŚCI, NART, RENWOLFÓW 

ORAZ WSZELKICH INNYCH ARTYKUŁÓW SPORTO- 
WO-TOKARSKICH i STOLARSKICH 


MIROSŁAW PODOLSKI 


LWÓW, KOCHANOWSKIEGO 52 PARTER, NA PRAWO 


„Nowa ZIEMIA LUBELSKA” 


LUBLIN, UL. KOŚCIUSZKI 8. TELEFON 3 
NAJSTARSZY I NAJPOCZYTNIEJSZY DZIENNIK W WOJEW. LUBELSKIM 


Założona w r. 1881 przez Władysława Dajewskiego 


FIRMA ZEGARMISTRZOWSKA 


MARJAN DAJEWSKI | | WYTWÓRNIA CZAPEK 
WE LWOWIE, ULICĄ AKADEMICKA L. 20 SPORTOWYCH 


Zegary ścienne wszelkiego rodzaju. 
Zegary salonowe we wszystkich 
stylach. Zegary biurowe. Zegary 


kz AR ż kuchenne. 
Bom || Zegarki kieszonkowe najlepszych S. JANUSZEWSKI 
y a: i | 


marek światowych. Złote, srebrne, 


mi il ji niklowe, stalowe i t, d. | F: 
R by ii Zegary kontrolne (dla stróżów noc.) | LUBLIN, KAPUCYNSKA 2 
| > CHRONOMETRY 
WSZELKIEGO RODZAJU 
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BRACIA SCHIELE i S=* 


PIERWSZA KRAJOWA 


MASZYNOWA WYTWÓRNIA NART 


I PRZYBORÓW SORTOWYCH 
ZAKOPANE, KASPRUSIE 46 


POLECA NA SEZON ZIMOWY: —————— 
| NARTY wszelkich wymiarów i fasonów z wyborowego suchego jesionu i hickory. 


Specjalne narty wyścigowe i do skoków. 
SANECZKI sportowe i dziecinne. 
KIJKI NARCIARSKIE bambusowe, pieprzowe, tankinowe, leszczynowe i jesionowe. 
WIĄZANIA rzemienne i Bilgeri. 


Buty narciarskie = Wykonanie fachowe i pierwszorzędne 


Reprezentacja firm sportowych Bilgeri Werk i Victor Sohm w Bregencji 
SPRZEDAŻ HURTOWNA i CZĘŚCIOWA 


KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA 


LUBLIN, KRAK.-PRZEDMIEŚCIE 43 


(GMACH TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO) 


JEST STALE ZAOPATRZONA W NOWOŚCI ZE WSZYSTKICH DZIEDZIN 
PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO 


Na żądanie sprowadza WYDAWNICTWA ZAGRANICZNE. 
Urządza i kompletuje biblioteki. 
Wysyłka szybka i dokładna, na życzenie za zaliczeniem pocztowem. 


Prócz licznych WŁASNYCH NAKŁADÓW posiada na SKŁADZIE 
GŁÓWNYM. wydawnictwa „ATLASU” ze Lwowa, „KSIĘŻNICY POLSKIEJ” 
ze Lwowa, KSIĘGARNI SPOŁECZNEJ z Poznania i M. SZCZEPKOW- 
SKIEGO z Warszawy. 


piki DOME CENY Cała str. 100 zł., 1/2 str. 60 zł., t/4 m 35-zł., !/s str. 20 zł. 
3 ZŁOTE OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia zamieszczane w tekście o 50/0 drożej. 
MIESIĘCZNIE Marginesy dolne po 30 zł., boczne 40 zł. 


Druk. Sp. Wyd. „Placówka Lubelska” — Lublin, Orla 3. Tel. 100 


